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R E D A K T O R

PISMA PERYODYCZNEGO I JEGO PRZYJACIEL*

w Ś w i a t ;

I i e d .  Słyszałeś 1  —  P r z .  C ó z  takiego —  M o t y k  
Albo co ? Jakto niewicsz o Motylu —  Ani trochę, 
przccięz zima— Ej nie owad, ale nowe na mą 
szkodę perjodyczne zjawisko —  Zbyteś trwozny 
o kieszenie, kogóż literacka nowość ieśli nie li- 

i Ifrata cieszyć powinna; co to za świstek, w ia- 
kim rodzaiu —  W  żadnym, autor oświadcza ze 

'! iako motyl , ze wszystkich kwiatów soki będzie 
ściągał, ze wszystkich, uważ, co mu się pod 
reke nawina, reczc ze beda brednie —  W iec sie«. O C ' c O C o (• Ł-
nie masz czego lękać, lepiej ci owszem, szańc 
po tobie —  Wolałbym icdnak, aby motyle i pi­
sarki ieden umiotł zefir. —  W  iakimze sposobie ten 
twóy straszny zawodnik światu się ukaże V —

http://rcin.org.pl



Oto ma wylatać co trzeci dzień i mieścić wszy­
stkie pstrocizny motylego rozumu. —  Nie wiele 
mu stąd wróżę, aza to świat dzisiejszy tak ła- 
two uwieśdź obiecanka; coś mi sie zdaie że ten& c
motyl rychfo przeistoczy sie w poczwarkę. —  Słu­
szna uwaga, bodaj zmarzł niecnota.

Prawda Prześwietna Publiczności, ze obie­
tnica ogólna może niektórym zda sie małą pisem­
ka rękojmią, lecz Ty co mię z osobna przebie­
gasz łaskawy Czytelniku, przypomniy siła Cię 
każdy zbytkowy wina kieliszek, każda łakotka, 
każde widowisko, każda godzina dźwięku albo 
dymu, oprócz zdrowia kosztuią, a odźałuiesz li­
chego na trwalszy przedmiot wydatku. Zawio­
dłeś się, mało tracisz, ali nie, to nas obu wtem 
korzyść.

Płci piękna młode Białogłowy, waszych ja 
pospolitszych rozmów świadom, ręczyć mogę 
śmiele, że Berety, Kapelusze, W stążki, Bławaty, 
a la lVallerscott, Giraffe, Osage, słowem wszel­
kie modne gałganki, nie zastąpią pożytku uczeń- 
szych bez pedantyzmu dyskursów, a nastręczo­
ne przez cwiarteczkę uwagi nie iedno piękne li­
ce poić dna ia z moimi współbraćmi Motylami, 
dla tego często płochymi, ze nie znajduią sta­
łości gustów w przyszłego potomstwa matkach. 
Uchowaj mię Boże od zupełnego z garnirowa- 
niarni rozbratu. Niech się owszem wiosna bar­
wi ale zarazem i iesieni gotuic owoce.
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Ten finał powinien wdrożyć kochanego Czy­
telnika w myśl, iz celem Motyla iest rozrywać 
pożytecznie. Literatura będzie głównym iego po­
lotów obrębem. Proza, wiersze, rozprawki, po­
wiastki, uwagi, proiekta, treściwe wspomnienia 
okoliczności czasowych, urywki historyczne, 
wreszcie anegdoty, zagadki i t. p. znaydą ko­
lejnie swe miejsce. Jako Kucharz na próbie 
stara sic urozmaicać pierwsze dania, tak i Mo­
tyl rzuciwszy po szczypcie wszystkich materya- 
iow  swoich, będzie się mógł nad lepszemi za­
trzymać , w tym iednakza zakresie iakiego mu po- 
błazaiące przyięcie Szanownej Publiczności trzy­
mać się dozwoli.

Warszawa dnia 16 Lutego 1828 r.

W  pierwszym Miesiącu ograniczy się Motyl 
do Prenumerantów Stolicy. Numer Pierwszy wyi- 
dzie dnia 1 Marca 1828 r ., dalsze co trzeci 
dzień o godzinie lotey z rana.

Papier, druk i format będzie iak niniey- 
szego Prospektu.

Cena prenumeraty iest do dnia 1 Kwietnia 
Zip. 1 gr. i 5.

Wszelkie pisma obiętości Motyla odpowie­
dnie z wdzięcznością odbierane bedâ

*  C 4> C.

Addrcssować się będzie do Redakcji Mo- 
tyła na ręce P. Szteblera Xięgarza w Domu To w. 
Prz. Nauk, z warunkiem przesyłania listów franco.
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P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a .

W  Xicgarni Szteblcra gdzie iest Kantor Główny 
tudzież u ^Łuczyńskiej przeciw Dobroczynności, 
u Ciechanowskiego, u Morytza przy Ulicy Mosto­
wej , u Kunigha Ulica W ierzbowa, u Kelichena, 
u Schmidta Ulica Elektoralna, i u Willertowćj 
na Nowym-Swiecie.—
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— W  SOBOTĘ dnia 1. Marca 1828 roku. -—

BO CZYTELNIKA.

Gdybyś wiedział kochany Czytelniku, ile kło­
potów ogarnia wydawcę każdego w ogóle a w  szcze-f 
gólności pisma perjodycznego, ulitował byś się 
nad piszacemi istotami. Nie będę cię moimi fra­
sunkami troskał, lecz. abym doświadczenie w ła­
sne ku twoiemu pożytkowi obrócił, namienięć 
okoliczności iakie mię przed wyjściem tego oto 
pierwszego Numerku spotkały.

Przechodziłem się po stolicy, rozmyślaiąc nad 
tćm coby przy zaczęciu motylego zawodu napi­
sać. W ybór materyału niezmiernie mi głowę tru­
dził ; Pierwsze wejrzenie stanowi o -przyszłości, 
z czemze więc przed Trybunał Arystarchów abar- 
dziey Zoilów naszego czasu wystąpić. Gdym te- 
mi dumaniami zaięty Krakowskie Przedmieście nie­
znacznie przebywał, natchnął mię szczęśliwy gie- 
niusz do odwiedzenia iednego z weteranów litera­
ckiej rzeszy, wdałem się z nim w rozmowę zasią- 
gnąłem przyiacielskiej rady i następny iego postrze- 
zeń zachowuię wyiątek.

http://rcin.org.pl



Puszczasz sic więc w świat Literacki: pomnij 
zcć się to'raz na życiu trafia, źe przeto wypada po­
stępować z przyzwoitą rozwagą i roztropnością. 
Byłem ia świadkiem rozlicznych na tę scenę wstę- 
pów, rozmaitych powodzeń i upadków i tego obe­
znania skutkiem, mogę ci dadź o sposobie występo­
wania między ludzie zbawienną przestrogę. W szel­
ki początek iakiegokolwiek zawodu powinien bydź 
naturalny i iak źrodło rzeki przez uboczne wody 
wsparte »przybiera poważną postać, tak i młody 
Literat nie wstydząc się obcego zasiłku, powinien 
wzrastać przy pomocy drużyny, pokąd go siły 
własne na pewnej nie postawią stopie.

Jak łatwo nieostrożny początek szkodliwym 
stać sio może następny okaże wypadek. Lat temu 
kilka znalazłem się w  Paryżu przy wystawieniu po 
raz pierwszy dosyć dobrze ułożonej Tragedji pod 
tytułem Romulus i Remus. Autor iej na nieszczę­
ście heroicznemi uczuciami przeięty zaczął był 
Akt pierwszy od nastroszonego wykrzyknika O Re• 
mus ( O Remusie ) Zaledwie publiczność usłysza­
ła  to niezręczne odezwanie, natychmiast dwu 
brzmiące Oremus przeszło ze śmiechem w  usta 
słuchaczy i Tragedya dobra z kąd inąd wieczny 
pokój znalazła. Chroń się zatem nadzwyczajne­
go przez dziwactwo wstępu, idź ścieszką bitą na 
której ieżeli ci się uda, bezpieczniejszym postą­
pisz krokiem po umysłowych bezdrożach. —  Po­
dziękowawszy za radę wróciłem uspokoiony i 
szczerze postanowiłem iej się trzymać.

http://rcin.org.pl



PANEGIRYK; (* )
Chcesz bym cię chwalił Mospanie, 
Ale czy pochwał mi stanie?
Bo tu trzeba chwalić ciebie,
Me zaś co masz ku potrzebie. 
Piękne twe cugi, karety,
Są-ć twoie, ale to nie ty.

Kucharz twój iest wyśmienity,
Z każdej potrawy człek syty,
Pod srebrami stoły mdleią,
Wina strumieniem sie leia,

* Ł 6 
Wyborne cukry i wety,
Są-ć twoie, ale to nie ty..

Przepyszne te twoie szaty,
Owe to perły, szkarłaty.
Drogą igłą haftowane,
Za najprzedniejsze są miane,
Z Brabanckich koron mankiety,
Są-ć twoie, ale to nie ty.

Codzień z licznych dóbr dochody,
Płyną iak ze źródła wody,
Wszyscy przed tobą czapkuią,
Bo w szkatule złoto czuią,
Pełne worki i kalety,
Sąć twoie, ale to nie ty.

Naywiększa sława byłaby,
Z ojca, z matki, z dziada, z baby,
Masz przodków w zacnej osnowie,
Godniz to byli panowie,
Świadczą nagrobki, portrety,
Są«ć twoie, lecz i to nie ty.

fokaz ze się sprawiedliwy,
Żeś na cudze nie iest chciwy,

(* ) W iersz R ed a k c ji  udzielony.
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Nie wyniosły, bogobojny,
Ku nędznym, ze lCstcś hojny, 
Jak skoro ujrzę te cnoty, 
W raz rzeknę, o co to, to ty.

iiimO » » ' 1
Przyiaciele Lakonizmu 

let i zwyciężoną trudność 
dowcipu autora.

Gdzie dziś Pan 
Cypryjan 
Ie obiad 
Ierzy rad 
To wiedzieć 

siedzieć 
U stołu 
Pospołu 
Jeśli nasz 
Pan Tomasz 
Dziś ciebie 
U siebie 
Będzie miał 
la  bym chciał

uwielbią następny bi- 
przez szacownego z

Razem być 
Reńskie pić 
Smaczno ieść 
Duby pleść 
W ięc znać da 
Nie trzymaj 
Człowieka 
Co czeka 
Niech wraca 
Gdzie praca 
Sługa mój 
lak ia Twój.

ZAGADKA.
Krzywąć znam drogę, ale bez kolei,
Gładką, bez kurzu i błota,
Bezpieczną od rozboiów, wolną od złodziei, 
Żaden się po niej, powóz nie turkota,
Nie potrzebuie kom, kołodziei,
Ani się brukarz z nią kiedy kłopota,
I cudo! tu iuz wiara się urywa,
Droga się sunie, podróżny spoczywa.
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N u m e r  2 . Esem pl. gr. 5.

— W E  W T O R E K  dnia 4* Marca 1828 roku. *—

Sonety Adama Mickiewicza we Lwowie 1827 
u Kuhna i Milkowskiego w  i6ce str. 5o. przeda- 
ią się u Brzeziny po Zł. 3. gr. i 5.

Sonety I. N. Kamińskiego we Lwowie 1827 
u Pilera, przedaią się u Brzeziny po ZL 3. w i2 c* 
str. 70.

Niechaj co chcą mówią stronnicy klassyczno- 
ści na naszego Mickiewicza, nikt mu nadzwyczaj­
nego talentu uiąć nic potrafi. Szlachetny smut­
ku koloryt, wyrażenia śmiałe, lecz trafne, gład­
kość niepospolita, i powab nieporównany, sta­
nowią główne iego Sonetów zalety. leżeli dzio­
by potoków, gardła rzek, zegar niebios, iazda 
chmur, szczeliny świata nic do razu poiąć się 
daią, tedy nie mniej usprawiedliwione bydź mo­
gą. Rozumiemy dobrze co znaczą szyie wąwo­
zów, grzbiety gór, kosa czasu, godzin lot, świa­
ta końce, bośmy do nich od dzieciństwa przy­
wykli , a lubo mniej są odległe te zbliżenia, ato­
li spodziewać się można, że niektóre i z przeno­
śni Mickiewicza za czasem przyswojone zostaną.
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Trafiaiąc, po raz pierwszy zwłaszcza, na gór­
nych iego myśli wyrażenia, zdziwiona imagina- 
cya szuka znaczenia tych niezwyczajnych spójni, 
lecz nie śmie powątpiewać o wielkości ducha, po­
dobnym władaiącego ięzykiem. Inaczej się dzie­
le w  czytaniu utworów I. N. Kamińskiego. Po­
mysły wyrażeń nowych w sonetach iego (Nr. i i .  
21. i 56) wystrzelone; do razu śmiech budzą; 
iest więc różnica pomiędzy natchnieniem gienju- 
szu, a wytężeniem rymopisa przerywanej weny, 
bo słuszność oddaiąc IP. Kamińskiemu znajdu- 
ie się między iego sześćdziesięcią, kilka wzoro­
wo napisanych sonetów ( i ) następny tego do­
wodem :

I ia u ziomków chciałbym zyskać względy; 
Lecz muza moia ni (2) to iaka raca,
Choć iasno wzięci, ciemno na dół wraca,4 
Inni, na niebie wieszaią zapędy!

I ia za chwałą, pieniem gonię wszędy, 
Niedbam, choc zapał pasmo życia skraca! 
Ale wiatr gonić nadaremna praca: 
la  tu go chwytam, on goni tamtędy!

Iednak śród przygód i śród nieszczęść wielu; 
'Łuku nie rzucam, chęć mię grzeie stała;
Dla duszy moiej —  wierzaj przyiacielu,
Tyle ma ponęt i uroków chwała,
Ze chociaż stokroć tarcz ominie strzała, 
Stokroć ia rzucę, aż raz utkwi w  celu. —o u '

Im na mniej nowych wyrażeń autor się , w 
ogólności mówiąc, sadził; tern lepiej mu poszło;

( 1  )  N r. 2 . 6 . 17. 60.
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trzeba bowiem Śniadeckich lub Mickiewicza ta­
lentu, aby tworząc nie psuć.—  leniej pospolite za­
kończenia cechuią sonety pod numerąwi 8. 9. 20. 
29. 55. leżeli iednak autor w  pokorze serca, mo­
tylą poradą gardzić nie zechce, w  ówczas uczy­
niwszy wybór między swoimi płodami.
„Stokroć one poprawi, aź raz dopnie w  celu.’*

Z ustnego trzymam podania, ze w Skierniewi­
cach, w  Poznańskiem, naszego Krasickiego nie­
gdyś ustroniu, znayduią się dotychczas na icdnem 
drzewie własną iego ręką wyryte wiersze:

Szczęście u Dworu, iak woda przy młynie, 
Szumi, obraca, upada i ginie.

Miło iest pewnie każdemu Polakowi oznaiamiać 
się ze szczegółami życia sławnych społ-ziomków, 
dla tego tez Motyl drobnego nawet kwiecia w tym 
rodzaiu nie omiia. Oto iest kilka wierszy znakomi­
tego dziś Piymotworcy, do Sztambucha uczonego 
Hanki wpisanych:

Iedne są wżyciu naszem i myśli i chęci,
Żyiem dla szczęścia synów, dla ojców pamięci: 
Tyś wzbudził męzkiem pieniem chwałę męzkich 

czynów,
Tyś bożki ięzykSławian przechował dla synów, 
la i za to uwielbiam inoie przeznaczenie ,
Ze co piszesz ia czuię, ze co czynisz, cenie.

http://rcin.org.pl



Sławny Lagrange porównywaiąc ilość pier­
wiastku pożywnego rozmaitych iadalnych sub­
stancji, wyrachował, iż potrzeba na rok ilości 
równej 512 funtom zboża i 146 funtom mięsa 
do żywienia iednego człowieka.

Wyrachowano także przez przybliżenie, iż 
człowiek pięćdziesięcioletni, zdrowia czerstwego, 
nie czyniąc zbytku spożywa:

Chleba 27,000 funtów.
Mięsa 6,000 —
Iarzyn, owoców i iaj 5,000 funtów.
W ypiia przytem wodą i innymi trunkami 

kwart 3 1,000.

Gdy Król Stanisław August przcieżdżał przez 
Pińsk, przyimowanym był z wielką okazałością 
przez Chomińskiego Woiewodę Mścisławskiego, 
podówczas ieszcze Pińskiego Starostę. Urządzo­
no umyślnie salę, w której wymalowane były 
schodzące się w  Powiecie Pińskim rzeki, w  po­
staci Bożków i Bogiń mitologicznych; pod każdą z 
tych rzek było wypisanych kilka wierszy na cześć 
Ń. Pana. Między innemi Prypeć miał pod sobą 
ten napis:

Pamiętam, gdy W najdalszą odległości metę, 
Rzymski August nad mój brzeg, swego gnał 

poetę: ( 1 )
Z dziwem dzisiaj oglądam Augustów różnicę ,* 
Gdzie tamten gnieździł kary, ten szczęścia 

stolice.
c

Znaczenie przeszłey Zagadki, R z e k a .
(i) Owidjusza.
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Les Chróniques de Canongate par Sir TV, 
Scott traduit par Defanconprct Paris 1828, 
Cztery tomy w i2ce koszxuia uGlücksberga Zl. 20»

t — — rrr— - -

Nie mamy w  kraiu naszyni Gazety Literackiej, 
brak tén zastępuią iakmogą Gazety polityczne, lecz 
najwięcej grosza nam okazanie się dziel wkraiu 
Wychódzących; t) cudzoziemskich "niekiedy wspo- 
minaią, i to wtenczas kiedy ieszcze za granicą ma* 
ią wyjśdź czy ledwie wyszły. W y p ły w a , stad 
naturalnie, ze obwieszczenia tak odlegle od swego 
skutku, mało czytelnika obchodzą; wielez to bo­
wiem szkopułów, o które W przody ciekawość po­
trącić się musi. Wszelki wypadek; wszelka kata­
strofa , do pęawdy iest podobna; niech autor u- 
mrze, niech wydawca záclioruie, niech się transport 
zwlecze, niech się tomy zawieruszą, niech kart 
kilka wypadnie lub niestanie, wszystko to by d i  
m oże: niech ze na dobitkę nieszczęść za kilka lub 
kilkanaście bredni w  najciekawszą xiazke wciśnio- 
inych, Cenzura dzieło wykreśli, o 1 w  ówczas, juz
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po winogronach (i). Przypuśćmy, źe mimo wszel­
kie orkany i zawieruchy, dziełko szczęśliwie do- 
biia przystani, co się wtedy dzieie? większa oto 
cześc lubowników nowości■, zapomniała iz takowe 
na świecie istnieiej odbyt lichy, Xięgarz stara się 
wysoką ceną nadrobić za wyłożone koszta. W y ­
soka cena zraza Czytelników, tern bardziey, ze 
xiązka kupiona po przeczy taniu bardzo często war­
ta komina. Oto smutna, lecz wiernie skreślona 
dola konsumentów umysłowych w Polszczę. Trze­
ba bydź i żarliwym i bogatym muz literackich zc- 
lantem, aby wbrew tak połączonym okoliczno­
ściom, mężnie się opierać.

W  dalszych numerach Motyla, będziemy śle­
dzić po szczególe przyczyny pierwiastkowe i po­
chodne, dla których handel xiązkowy doznaic tru­
dności, i zastanowiemy się oraz nad drogami, któ­
re do pomyślniejszych skutków osiągnienia przy­
czynić by sic mogły; teraz wrócimy do Waltera 
Scotta.

Nowy ten płód obfitego autora pierwszy ze 
wszystkich dotąd znaiomych z podpisem iego ia- 
wnym wychodzi. Z tego powodu porównywa sie 
W alter Scott w  wesołej przemowie do arlekina * 
któremu gdy zdięto maskę, daleko się gorzej wy­
dał, nizli nią przybrany.—  lako wielką część po­
przednich Piomansów była opowiadaniem Iede- 
diaha Cleisbotham gospodarza Austeryi, tak tutaj 
Pan Chrystal Croftangry daie publiczności kilka 
płodów swoiego pióra poprzedzonych własną bi-

(1) Lisika i Winogrona. Ezopa.
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ografją. W  dobrem urodzony mieniu pod matki; 
iedno zarządem, miody Chrystal popuściwszy so­
bie wodze subordynacyi, poty używał i hu­
la ł, póki się ojcowski maiątek nie przebrał. Nic 
mu prawie nie zostało, krom dwóch przyiacioł, 
a tych cała pomoc ograniczała się do wydźwi- 
gnienia ułam ków, iakieby na zniszczonej dziedzi­
nie pokazać się mogły. Straciwszy odwagę i ocho­
tę pozostania w  Edymburgu. Odbył nasz Chry­
stal podróż zamorską, a nauczywszy się z doświad­
czenia , że praca i. oszczędność konieczne są do 
osłodzenia starości, zebrał iaki taki maiątek, 
który przydany do uratowanych dawnego szcząt­
ków, los iego do końca życia zabezpiecza. Z po­
wrotem do ojczyzny zastaie zupełną zmianę, i 
czasów i osób. Dawny protektor złożony niemo­
cą, zaledwie go poznaie : drugi przyiaciel Pan Fa~ 
irscribc Patron, który łącznie z protektorem uła­
tw ił wydostanie pozostałości rozbitej massy, u- 
wiadamia Chrystala o stanie interessów i zachę­
ca go do wykupna dawnego familji Croftangry 
imienia. Gdy iednak to nabycie nie przyszło do 
skutku, dla mniej przyiemnych a odświeżonych 
pamiątek przez dawną sługę, która nie poznaw­
szy Chrystala, przed nimże samym wystawia go 
pod zasłużonemu w młodości kolorami, daiąc prób­
kę opinji, iaką okolica o dawnym dziedzicu zacho- 
wuie, postanawia Croftangry osieść w Edymbur­
gu , w części miasta zwanej Canongate i stamtąd 
Chroniki na świat wypuszcza.

Korzystaiąc ze znaiomości dawnych przyia- 
cioł, udziela nam dwóch powieści w drugim to­
mie zawartych, pod tytułem: W dow a Gorala,
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i Dwa; W łodarze , trzecia powieść za j muiąca 
dwa ostatnie tomy, nosi tytuł: Córka Lekarza 
wiejskiego ( la  Fille (Lan Chirurgien), i scena 
odbywa się częścią w  Anglii, częścią wlndjach. 
Kończy atitor opisefti wrażenia, iakie ośtatnia hi- 
storja Chrystala na zebranéiti towarzystwie uczy­
niła, i gdy Pan Fairscribe przy pomocy tabaki, 
dwa razy tylko zasnął, â pozostałego audytor juin 
applauży łaskawie go pow itały, ośmielił sic Cro- 
ftangry Ogłosić swe prace, równaiąc się w  te'm 
do konia, co faierwerkieiri przyuczony, bez bo- 
łaźni na grady kul woieńnych wÿstcpüie:

Trudno ièst ocenić bez zarzutu dzieło tak 
znakomitego autora, dla tego też się Motyl na 
to nie porywa. Ogólnie mówiąc w  kolei rzeczy 
ludzkich, postrzedz można, że sława raz nabyta 
popiera i mniej doskonałe pomysły-— Dzieło to 
•wszakże, daie się czytać z ciekawością; mnoztwo 
nieznanych wyrazów z indyjskiego wziętych iezy- 
ka, czy zdobi czyli nie, dowcipne opowiadanie, 
każdy wedle gustu osądzi. Obrazy wschodnie 
przy końcu tomu czwartego skreślone, trochę 
iTysiąca nocy zarywaią odcieniów.

Nie tu ieszcźe koniec pracowitych Skotta za­
trudnień. Obiectiie ciąg dalszy Chronik, ieżeli mii 
siły na to wystareżą, przy zachęcie od czytelni­
ków zbyt wedle mnie rozlicznych, aby iednyih 
organem zgodną opinię wyrazić Zdołali. —

Nowy Kantor Motyla został otworzony przy 
Ulicy Miodowej u Wdowy Niemirowskiej. —
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N u m e r  4 . E iem pl. gr. 5.

Lew priebudzóhy niezna miar srogości,
Strasznym iest Tygrys kiedy się zacieka ,
Lecz najstraszniejszem z wszystkich okropności ,
Iest niezawodnie szaleństwo człowieka.

S z y l l e r  w balladzie Dzwoń,

W  prowincji Hiszpańskiej Guadalaiara, miaste­
czku Chiloeches , kupiec iarmarkowjfśtanął gospo­
dą u karczmarzy z dawna sobie znaiomych. Pe­
łen ufności w  gospodarzach, zostawił po wiecze­
rzy swe paczki w  izbie w  której były za przyby­
ciem złozone, a sam położył śję w  tej co mii 
zwyczajnie za nocleg służyła. —  Żona karczmarza 
z przyrodzenia ciekawa, zaczęła przepatrywać to­
wary kupca, podobała sobie ich gatunek i do­
bór , i między paczkami postrzegła dosyć znaczną 
pieniędzy kwotę. Na ten widok wznieca sie iej 
chciwość, biegnie do męża rpodaiem u myśl za­
bójstwa. W idząc iednak wahanie się mężowskie 
z niecierpliwiona, bierze puginał, wchodzi na pal­
cach do pokoiu śpiącego i trzykrotnem pchnię­
ciem , okropnego morderstwa dokonywa. Małżon« 
kowie zatrudniaią się wspólnie zakopaniem ciała 
i zagładzeniem wszelkich śladów zbrodni,
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W e dwa dni pote'm (26 Maia 1827) córka 
zabójców, dziecię od lat 8., udała się do szkoły 
z chusteczką na szyi od matki sobie daną —  Chu­
steczka ta przypadła do smaku ochmistrzyni, któ­
ra pyta dziecięcia, gdzieby ią nabyło—  „Niewiem 
odpowie dziewczynka, lecz moia mama wiele 
ma podobnych —  Poproś wiec matkę, aby mnie 
iednej odstąpiła.*’ Wróciwszy do domu malutka, 
z niczćm tak nie spieszy, iak z doniesieniem ma­
mie o żądaniu ochmistrzyni. Karczmarzowa nie 
posiada się w  gniewie, gwałtowne czyni wyrzuty 
i śpieszy do męża, któremu rzecz opowiada —  
„ Zginęliśmy zawołała wchodząc, nasza córka wy­
dała wszystko.*— Cóż więc chcesz abym robił?'—  
Trzeba ią koniecznie zabić, iuźci to lepiej, iak 
żeby nas oboie powieszono —  A któż ią zabiie ? —  
Ty. Iutro iak tylko dzień, wykopiesz dół w  ogro­
dzie, ia ci ią przyszłe ze śniadaniem, udusisz ią i 
wnet zasypiesz, aby nie krzyczała.” —

Sfukane dziewczę słyszało po za drzwiami tę 
piekielną rozmowę, lecz nie maiąc siły uciec, u- 
sneło z omdlenia— Nazaiutrz o godzinie 7^ mat­
ka budzi córkę i posyła ią ze śniadaniem iako z 
umówionym śmierci znakiem. Maleńka bierze por­
cję, znajduie ojca przy wykopanym dole i rzekł­
szy dzień dobry, z dziecinną przydaie prostotą —  
Ten dół dla mnie Pap o , wszak prawda. Roz- 
broiony litością ojciec, któremu łzy w oczach sta­
nęły, oddala dziecię mówiąc: idźze mi stąd; ma­
leńka wraca do domu, lecz matka oburzona tern, 
że iej mąż słowa nie dotrzymał, po kilku chwi­
lach namysłu, knebluie gębę córce, wiąże iej rę­
ce , .nogi, i do palącego się ogniska wrzuca.
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Gęstosć i nadzwyczajny fetor dymu, zdziwiły 
sąsiadów, weszli do domu i pytali karczmarzo- 
wę coby u siebie piekła: oświadczyła im że nic 
to do nich nie należało, ale zarazem z mieszała 
się, zmieniła głos do tyła, że się sąsiedzi nic 
zadowoleni, w  piec zajrzeć ważyli.

Co za okropny widok, na p ó ł spalone stopy 
dziecięcia zostały przed ogniskiem, reszta ciała 
zupełnie spopielona. Uwiadomiono o tem wypad­
ku w ładze, a uwięzieni rodzice zapewnie iuź por 
nieśli zasłużona kare.6  O

Ubogi ślepy żebrał na ulicy przegrywaiąc so­
bie na bandurce, lecz przechodzący głuchymi by­
li na iego liryczne prośby, nic nie wpadało w  czar­
kę tretowego Belizarjusza. Mały urwis zabawiał 
się koncertem ślepego i przyszła mu złośliwa myśl 
sprawienia sobie igraszki z biednego żebraka. Bierze 
kamyk kładzie zwolna w  czarkę ubogiego, odbiera 
zwykłe Bóg zapłać, i przechodzi; podobny figiel 
udał mu się raz, drugi, i trzeci. Poznaie ślepy na­
reszcie że go przedrwiewaią i gotuie kij dla ukarania 
swawolnika. Postrzegł ostrożny chłopiec z poru­
szeń ślepego iaki był iego zamiar i dla tego usunął 
się na stronę.

Temczasem miłosierna kobieta przechodzi i 
rzuca pieniądz w  czarkę. Ubogi myśląc że się żart 
niewczesny ponawia, podnosi kij i uderza nim swą 
dobrodziejkę, która nie mało się z dziwiła z takiego 
podziękowania. W iele było i gwaru i swaru, ale 
nasz urwis, przyczyna wszystkiego złego zemknął.

Ożeń się przyiacielu, —  A co mi po żonie ?
Czyż twe serce, dla żadnej kobiety nie płonię
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Znam ia iednę—  Nie chcę iej —  Pięknięysza od 
Jeżeli piękna tylko, to dla męża gorzej —  (zorzy, 
Lat szesnaście —  I mfodsza, by mię nie urzekła, 
Grżecżna— Dla Gachów —  Dobra —  ial̂  djabe- 

łek z piekła, ( ślenie,
Bez kaprysów —  Nie wierzę —  Mądra—  to zmy- 
Sto tysięcy posagu —  Dziś się znią ozenie.
Przed trzydziesto laty błądziło w  Polszczę wie­

lu próżniaków, których stanem b yio , przesiady­
wać po pańskich dworach, dzielić wszystkie roz­
kosze wytwornego mienia i tą koleią życie spędzać: 
Ieden z tych Ichmościów siedział przy grze w  po­
ufałym domu, gdy mniej ostrożny obserwator, prze­
chodząc krytycznie dzieie obecnych osób, mianuie 
naszego Rezydenta i  dosyć głośno onim wyrzeka 
laki Rozum l gdyby statek; najmniej tem po­
ruszony bywalec obraca się zimno ku swemu Cen­
zorowi wskazuie go ręką i iednakim odpowiada 
tonem: laki statek! gdyby rozum. —

Z A G A D K A .
Dom do naiećia iest o każdej porze,
Dwoie drzwi, cztery okien ma w iednej komorze, 
Czterech mieszkańców mieści w  sobie snadnie, 
Nawet pięciu i sześciu ieżeli wypadnie,

Przytem gora i piwnica,
Gdyby się komu nie zdała ulica,
W ted y gospodarz powolny życzeniu,
Cudowną laską wiednem okamgnieniu, 

Domostwo i lokatorów,
Przeprowadzi podług woli,
Nazwisko właścieiela i numer kontroli, 
Zapisane w Ratuszu na xiędzc poborów.
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N um er 5. £*einpl. gr. i .

W ładysław ‘Łokietek czyli Polska w  wieku 
XIII. Warszawa 1828. u Gliicksberga tomów 3. 
w  i2 C€ kosztuią Zł. i 5.

Łatwa kry tyle a, ale trudna sztuka.

Ktokolwiek bądź wstępuie w  recenzenta 
zawód, ma się oglądać na powyższe godło, 
które., od wszelkiego zaciekania się powściągać 
go powinno. Krytyk baczący na nie, staie się 
mniej surowym, Autor mniej drażliwym, Czytel­
nik mniej na którąbądz stronę uprzedzonym. —  
Takiem bezstronności uczuciem powodować się 
staram w krótkiej o W ładysławie 'Łokietku wia­
domości, i aby 111 cię kochany czytelniku długą 
gadaniną nie bawił, przystępnie do wyliczenia 
moich pro i contra.

Za Powieścią pod tytułem: „W ładysław 'Ło­
kietek,, mówią 1. Dobra chęć Autora : tę pobu­
dzać i zawdzięczać powinniśmy. 2. Piękne wy­
danie na które nic szczędzono ni kosztów , ni o- 
zdób. 3. Postrzeżenie i przyznawanie się do wad 
które autorowi łaskawe Czytelniczki łatwo za­
pewne wybaczyć potrafią.
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Czytelnicy iednak mniej literatom pobłażaią- 
cy, następne zarzuty poczynią co do essencji dzie­
ła : i) ze autor wy boczył od celu powieści, nie 
przywiezuiąc cale do siebie, 2) ze wprowa­
dza osoby hurmem bez [nadania im żadnej 
fizjonomji, 3) że najmniejszej intrygi nie zawiązu- 
ie. Pierwsza, świeża uwaga ulega pod liczbą 
osób, które do razu poznać trzeba, w  ciągu dal­
szym żadna osoba nie zajmuie i dla tego powtó­
rzę z autorem „na iedno by wyszio przeczytać 
Naruszewicza” Co do materjalnych okoliczności „ 
które wyłożonych kosztów są po części skutkiem, 
uważemy że dziełko drogie iak szafran, nie zu­
pełnie mimo przeprosiny i obietnice poprawy* 
potrafi zadowolnić zawiedzionych, a bez tego do­
syć zrażonych Polskich Czytelników.

Iedna mówienia o. dziełach w  kraiu wycho­
dzących, sposobność przywodzi nas do zachęce­
nia Czytelników ku poparciu chwalebnego nader 
przedsięwzięcia istotną korzyść Literaturze przy­
noszącego. łest niem zamiar Drukami A. Gałe1- 
zowskiego wydawania kolejno klassyków Polskich. 
Lubo mniemam, iż tak pożyteczne chęci, szczę­
śliwy uwieńczy skutek , i ze się one w  oczach 
światłej Publiczności bez pochwał ostoią, rad- 
bym iednak zagrzać ostygłe i rachownicze umy­
sły do spiesznego nabywania wzorów tylu po­
koleń, w  nadziei, że djwolne niemi przeięcie się 
dkrzepi wielu w  nabytym iuż stylu, a wielu o- 
swobodzi od szkodliwego wpływu iakr francuz- 
ezyzna i; niemczyzna- na ich pióra wywarła.

Zbiór Pisarzów Polskich wychodzi za pre­
numeratą 7, Zł, gr. i 5. na raz, tom każdy od
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to. najmniej arkuszy, wypada na Zł. 2. gjv r5„ 
czyli arkusz druku po srebrnym groszu. Życzyć 
by można, aby pobór prenumeraty odbywał się 
cząstkowo, przynajmniej w stolicy, to iest aby przy 
odbieraniu każdego tomu, wypłacona była nale­
żność za tom li następuiący. Im mniejsze ryzyka 
tern większa ochota.

Wyobrażam iuz uśmiechaiących się Czytel­
ników z uwagi > ze Motyl ieśli nie czem innem to 
bynajmniej rozrzutnością grzeszy.

Celem każdego pisma czy pisemka zwłaszcza 
per jody cznego iest służyć ku pożytkowi, wygo­
dzie i przyiemności. Iakiemikolwiek się drogami 
tego dopina, oboietna, idzie tylko aby dopiąć. 
Większe lub mniejsze powodzenie iest niemylną 
skazówką dogodności i utrafionego celu.

Me zbyt dawny przykład Szacownego Kur jera 
silnym iest dowodem, ze znajdą się czytelnicy, by­
łeś umiał ich pozyskać; zechcą więc moi, bar­
dziej zazyłego przez pismo z nimi obcowania, nie 
potępiać w przekonaniu ze przyiacielska ćwiartko­
wa gawęda, może niekiedy bardziej posłużyć, iak 
martwe prawdy i zimne morały, poważnego, ar­
kuszowego, a nudą zbrojnego Erudyta , tern więcej 
ze wedle Nestora literatury naszej potrzeba:

Nawet i pustych trzpiotów postrzeżenia, 
Przyiąć zpokorą ho i te się zdadzą ( i j  

Traktuję więc ciebie łaskawy czytelniku, tern 
co mi się najlepszem zdaie: pamiętaj ze iako ku­
charz na próbie i pieprzę i sole "i słodzę, abym 
w tej ciżbie rozmaitych gustów, nie iedncmu wy­
łącznic, ale wszystkim mniej więcej wygodził.

Niemcewicz Jpsicp do Baick.
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Dajcie liii tej... Nędzy, Ubóztwa, Niedoli, w ołał 
u stołu pewien Synonim wtalerzu uwagą zatopio­
ny.—  Zgadnij ze czego chce ten frasobliwy obłą­
kaniec?—  Nie obłąkaniec przyiacielu bynajmniej, 
wie on dobrze-czego chce, tylko mu brak wyrazu : 
Podajcie mu mizerji.

Do E L ...

Słodka w i ej mowie nieśmiałość; 
Na ustach skromność spoczywa, 
Zawsze wesoła i żywa,
Lecz w sercu chowa niestałość.

Z dobrocią łączy wspaniałość, 
Pełna iest Boskiej prostoty, 
Wszystkie ma serca przymioty, 
Tylko odrzucić niestałość. s

Osiot i  C ie l e .

Ach iakiżto osioł zemnie,
Tak sie raz ciele łaiałb,f' c
Ze się przelękło daremnie ,
I iak głupie uciekało.
Gdy tak swe żale rozwodzi.
Małe oślątko nadchodzi,
Idzie, idzie zadumane,
‘Łbem się uderza o ścianę.
I mówi myśląc niewiele,
Ach iakież to ze mnie ciele!
Tak i ludzie z siebie szydzą,
W  biedach swoich, drugich widza.

   x v .:.
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N u m e r  6 . E*em pl. gr- 5,

O PRZYIAŻNI.

Powiadają, ze rzadkość rzeczy stanowi ich 
Wartość, i ze złoto i srebro pierwsze z tego 
względu trzymaią miejsce między znikomemi rze­
czami.- Ia wiem iednak, ze iest coś rzadszego na 
świecie iak te kruszce ; iest to prawdziwy przy­
jaciel , iezeli go podobna znaleśdź. Modnych przy­
jaciół znałem co nie miara, lecz wszyscy iak ja­
skółki , przybywaią z wiosną, a iak zimno nasta­
nie, wtedy odlatuią. Nie widziałem nigdy przy­
jaciela, który by mię kochał dla mnie samego; 
ale siła którzy kochali samych siebie w  moiej oso­
bie bądź dla potrzeby, bądź dla konwersacji; 
bądź dla hulanki, bądź dh innych przyjemności. 
Czas mie dobrze prawdy nauczył. Gdym nie- 
miał nic uciesznego do powiedzenia przyiaciele 
rozhoworow opuścili mię, gdym przestał bono­
wać, dawne kompany stroniły odemnie^i tak da-
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lej. Przystaię na to że dla dobrego przyiacie- 
la , gardło bagatela, ale też trzeba zeinną uznać 
że prawdziwy przyiaciel iest to Fénix, o którym 
wszyscy koskaią, a nikt go nie widział. Dyoni- 
zjusz tyran Syrakuzański wezwał syna, pewnego 
razu na rozmowę, lecz młody Xiaze wymówił 
się w  tćj chwili; gdy później przyszedł, Dyoni- 
zy go pyta czemu by pierwiej tego nie uczynił? 
Gdyż miałem mój ojcze pięciu czy sześciu przy- 
iacioł u stołu, Dyonizjusz "zdał się zadziwionym 
taką liczbą przyiacioł i zapytał syna czyli był 
pewny o ich szczerości. lak najpewniejszy, odparł 
mu xiaze. W ięc, prawi ojciec, sprowadź ich 
wszystkich tćj nocy do siebie i iednemu po dru­
gim zwierz się , żeś dopiero zabił tyrana, i proś 
każdego, aby ci pomógł unieść trupa i pogrześę 
go skrycie nim przygotuiesz umysły ludu do po­
sadzenia cię na moiem miejscu; a gdy tak ich 
wierność wyprobuiesz, przyjdź abyśmy się spo­
łem nacieszyli, tak nie oszacowanym skarbem. Syn 
dopełnił rozkazów ojca i serdecznych przyiacioł 
pomaleńku zażył; ale iakie podziwienie; ci sami 
którzy u stołu życie zań kładli, ani ieden z nich 
niechciał się na niebezpieczeństwo narazić. W  ów- 
czas mądry ojciec uwiadomiony o przewidywa­
nym skutku, rzecze: „Drugi raz inoj synu fide, 
sedcui, vide, ( wierz, lecz komu, strzeż) i wiedz 
źe trzykroć szczęśliwy, kto w ciągu życia je­
dnego przyiaciela znaleśdź zdoła, bo co stołowi, 
to tych serdeczność zostaie na obrusie.”

Gdyby Pismo świete nie czyniło wzmianki o 
królu Dawidzie i o Jonatanie, wierzyćbym nic
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chciał w przyjaźń na tćy ziemi. Dotychczasowe 
doświadczenie nakłania mię do opinii, źc Kastor 
i Pollux, Damon i Pityasz, Pilades i Orestes, 
Nizus iEurjal, Achilles i Patrokles, Tezeusz i Pi- 
rytousz, Scypio i Lelius, ze te wszystkie wtóry 
przyiaźni w  odległej starożytności, były tylko u- 
roieniem. Wreszcie powiada W łoch: Suole di 
parole am ico , non valer un fico. (Przyiaźń na 
migi, nie warta i f igi) ; a zatem cierpliwość.— 
Najlepszy przyjaciel B-og, a potem pieniądze.

Talma w młodości swoiej nim miał ieszcze po­
wóz na rozkazy, znalazł się pewnego dnia w Ver­
sailles , a maiąc grać tego samego wieczora w  Pa­
ryżu , obrał dla przyśpieszenia powrotu iednę z re­
miz stoiących przed pałacem. W e Francji, iak się 
do landary podróżny trafi, woźnica zawsze odpo­
wiada iż natychmiast iedzie, i że czeka tylko iedne- 
go podróżnego, Talma przyzwyczaiony do tego 
woznic powszedniego manowca, uczynił zapyta­
nie i odebrałf odpowiedź pospolitą. Dumaiac w  
ówczas o sławnym Garryku, wszedł płaszczem 
obrzucony przez iedne drzwiczki landary, a wy­
szedł bez płaszcza drugiemi. Zmierzchało się iuż 
nieźle. Talma na nowo staie, zmienia głos i pyta 
czy prędko poiadą. Woźnica tłoczy go do powozu 
krzycząc mu, na iednego tylko czekam. Talma pięć 
razy głos i postawę przeinacza i za ostatnim razem 
odbiera odpowiedź: czekano tylko na Pana; iakoż 
landara leci do Paryża, wioząc Talmę i pięć miejsc 
próżnych. Przybywszy na plac Ludwika X V. Ka~
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reta staie; Talma otwiera drzwi, płaci za swoie 
miejsce i drapie, furman dotąd czeka na resztę 
pięciu. _____________

Pan K. spotyka wieczorem młodzieńca; któ­
rego mimo zmroku pOznaie rozmawiającego ż ko­
bietą kapturem przysłonioną. Bierze go cieka­
wość z kimby to snował takie miłostki, kryie 
się i czeka końca rozmowy. Wykraczaiąc prze­
ciw dyskrecji, usiłuie poznać kobietę, tropi ią ; 
ta umyka, lecz niestety 1 przy latarni gubi pod­
wiązkę , Pan K. podejmuie podwiązkę i wraca do 
siebie.-̂ — Maury Brutti, prawi zonie, śmieiąc się 
do rozpuku, muszę ci śmieszną opowiedzieć a-̂  
wahturę. —  „ Patrzno Papo , rzekła córeczka,
wszakże to Mamy podwiązkę w  ręku trzymasz.*5 
Opowiedzże nam tę swoię awanturę, przerwie 
sąsiadka. Pan K. nie opowiedział awantury, od­
dał podwiązkę, położył się kwaśno i postanowił 
sobie nie tropić Białych-głow rozmawiających 
wieczorem na ulicy.

Znaczenie zeszłej Zagadki iest Kareta po* 
ezwórna na remizie.

Motyl i na następny kwartał skrzydeł nie o- 
puści. Cena kwartalnej prenumeraty w  stolicy 
iest złotych Cztery.
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JNu m b r  7 , Ejttmpł. gi- 5.

— W E ŚRODĘ daia 19. Marca 1828 toku. —

W  I E  R S Z
t V  dzień szlubnegó aktu E ustachego f V .  z H en ry ką  S i  

p r z y  wniesieniu toastu za  zdrowie tćj p ary .

Tak chciał wieczny Pan świata, ledwie od powicia* 
Bieg nam dozwolonego zaczynamy życia,
W  pierwszym iego poranku, w  tej dobie nadziei * 
luz się nam widok zmiennych przedstawia kolei * 
luz niknie gwiazda szczęścia w zasępionej chmurze* 
Krótkie chwile pogody,Ł dfugie życia burze. 
Wielez to razdm gromów zebranych na człeka I 
Czy to im stawi czoło, czy od nich ucieka,
Nie ujdzie przeznaczonych, tu go los dosięga,
Tu własna gnębi słabość, tu Obca potęga,
W  ciągłej walce z innemi; w walce z samym sobą, 
Rzadko weselem, częściej okryty żałobą,
Czas mu bytu na ziemi byłby czasem kaźni, 
Gdyby na niej niebyło miłości, przyiaźnh 
Córki górnego nieba zstąpiły na ziemię *
Aby sweni tchnieniem ludzkie Orzeźwiały plemię; 

i leden ich uśmiech WsZystko w około naS Zmienia, 
Na raj przybytek nędzy, na rozkosz cierpienia, 
Komu z tryumf miłości, komuź nie ićst znanymi 
Przestał bydź nieszczęśliwym* kto został kochanym ‘
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Coż gdy jeszcze z miłością postępując zgodnie ; 
Przyjaźń wzniecone przez nią ustali pochodnie,
I ogień dwóch serc, czysty iak promienie słońca-,. 
W  mocy z iaka się zajął utrzyma do końca?
W  tenczas, wtenczas kwiat życia, iest bez ciernia 

kwiatem; (światem,
W  nas samych świat znajdując godzicmy sie z 
Wszystko sie do nas wdziecznem weselem uśmiecha 
Z lubym sercu przedmiotem dzielona pociecha, 
Dwoistem darzy szczęściem, a ieśli nas kiedy,
Zły los dosięźe strzałą frasunku lub biedy,
Sama boleść staie się pociechy przyczyną:
Z łzy tracą swą gorycz , *kiedy wspólnie płyną. 

Młoda paro! w  tern szczęsne twej przyszłości 
godła: - ( dla.

W  przód nim władza miłości przed iej ołtarz wio- 
Iuz was przyiaźń łączyła, a wdzięczna i tkliwa 
Trwałe świętego związku spaiała ogniwa. 
Spełniły się nakoniec serc waszych pragnienia, 
luz was wiąże przysięga, wiążą przyrzeczenia, 
Słyszał ie Bóg i przyfął. Obyście w  tym związku 
Słodkiego tylko łańcuch znali obowiązku!
Zyć iedno dla drugiego, iedne chęci dzielić, 
Wspólne troski ukaiać, wspólnie się weselić,
I miłej prawych uczuć kosztuiąc swobody ,
Bydź przykładem miłości, przyiaźni i zgody.

Henryko ! widzisz te łzy, te zmienione lica, 
Dobrej dla ciebie matki, dobrego rodzica? 
Bozrzewnia ich spełniona stanu twego zmiana. 
Oni ci życie dali, przez nich wychowana, 
W zrosłaś w urocze wdzięki, w ozdobne przymioty, 
Ukształęiły twą duszę ich domowe cnoty;
Oni dziś błogosławiąc twoiemu zamezciu, 
Szczęście własne *na tw oim  załozyłi szczęściu.
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Zabiera z sobą, wychodząc z rodzinnego progu, 
Wdzięczność ¿la nich najpierwszą po należnej Bo- 
Ty zaś sercu iej miły, przez serce wybrany, (gu. 
Eustachy! tobie los iej z nieba przekazany;
Niech, czego wierna miłość nigdy nieoddziela, 
Znajdzie w  mężu kochanka, znajdzie przyiacieU^ 
Niech ufność z iaką tobie zostało oddane,
Z ręki dobrych rodziców dziecię ukochane,
I dla nich dług należny tobie.przypomina,
Niechaj w  przybranym znajdą prawdziwego syna, 
Oboie upiekniajcie dni wam prznaczone,
Przez wzaiemne starania, chęci połączone
A  gdy z laty ubiegnie miłości pogoda,
lej pamięć wam zostanie, przyiaźń rękę poda.

Nie dość na tem dla Wieszcza! widzi onzdalek* 
Całą kolej przyszłości, która na was czeka,
W idzi iak was zachwyca lubej dziatwy koło, 
Wnuki to wnuków w aszych; na tę. myśl wesołą 
Drga w  nim serce krewnego, przecina bieg mowie,. 
I z radością za wasze spełnia kielich zdrowie.

m l ■ T n  ii

Napoleon w podróży do Hollandji na czas przed 
swoim upadkiem chciał odwiedzić Chłopka któ­
rego domek stał samotnie nad brzegami Skaldy, 
Dwóch adjutantow było przy Monarsze, Jeden 
znich wszedłszy uprzednio do Kmiecią, rzecze Oto 
Cesarz Napoleon. Iiollender nie wstaiąc z czapką ną 
głowie. —  A co mi to szkodzi? —  w tej chwili 
przybywa Bonaparte —  Dzień dobry wraszeci — , 
Kmieć zdejmuie czapkę, lecz siedząc iak przyku­
ty odpowiada —  Dobry dzień —• Iestem Ce­
sarz —  W y ?  —  T a k , ia —  To dobrze —  Zrobię 
ci los —  la niczego nie potrzebnie —  Masz córki! 
Mam —  Wiele? ¿rD w ie —  Powydaię ci one ~  Nk
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ia sam powydaię. Zdziwiony Cesarz zawrócił i 
wyszedł. —

Dwóch przyjaciół politycznemi dzielonych opi- 
fijami pokłocilo się w kawiarni. Ieden z nich gorą­
cy i opryskliwy, naznacza drugiemu boiowisko na 
iutrzejsźy ranek. Ten przyjmuie wyzwanie pod wa­
runkiem atoli, że przed wyjściem na plac pożyią, 
razem u niego śniadanie.— Dobrze —  Wyzywacz, 
idzienazaiutrz, do przyiaciela(i)iznajduie go, oto­
czonym zoną, i sześciorgiem dziećmi. Daią śniada­
nie, Gospodyni przyjmuie gościa uprzejmie, Pio dżi­
na stawi obraz największej zgody, i porozumienia. 
Gość zdaie sie zadowolniony do tyła, ze zapomina 
nieznacznie o celu swych odwiedzin, Iednak śnia­
danie się kończy, familja odchodzi, nikt się niczego 
nie domyśla. Powod nawet czem innem zda się za- 
przątniony. Iakześ szczęśliwy rzecze do Przyiaciela. 
Ruszajmy odpowiada mu ostatni —• la zaś 1.. zaczekaj 
proszę przez chwilę, ieszczem nie gotów; ty nadto 
ważysz ia nadto mało. Ta zona, to sześcioro uro~ 
cznych dzieci, nie maią innej krom ojca podpory; 
uczyńmy walkę równą, daj mi czas wystawienia 
czego tyleż W moich oczach drogiego iak szczęście 
którem się sam napawasz. Twoia Starsza córka Za­
chwyciła mię, mam imienie znaczne, przyzwól mi 
ią w zamężcie, a potem będziemy się bili, ieżeli ze­
chcesz. Skutkiem tych słów kilku łzy  się Zakręciły 
W oczach rozczulonego przyiaciela, nastąpiła zgoda 
i z a nią sute Wesele.—

Powiadano Panu Peironnet.że Literatura iest 
odbiciem czyli raczej Wyrażeniem Społeczeństwa; 
To złe wyrażenie odparła iego Ministrowska Mość.
0 j  N B. WyvÓA teti bierzi $i$ 'ta' w pófrszedtdęm znacttnift"
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N u m e r  8* Exempb gr* 5-

%

4—        _ ------  ,
—  W  SOBOTĘ dnia 22- Marca 1828 roku. —

Konrad Wallenrod. Powieść historyczna z dzie- 
iów  Litewskich i Pruskich przez Adama Mickiewicza 

Petersburg »828, drukiem Karola Kraya.

Oglądamy w  tej chwili zapowiedziany Poemat 

naszego Barda północy, i daiemy czytelnikom na­
szym pierwszą acz krótką wiadomość,

Nic lepiej o rodzaiu Poematu nie da wyobrażenia, 
iak krótkie z niego w yiątki. Wstęp tak się zaczyna:

Sto lat miiało iak Zakou K rzyżow y,
W e krwi Pogaństwa północnego brodził 
luz Prusak szyię uchylił w okowy;
Lub ziemię . o d d a ł, a z  duszą uchodził.
Niemiec za zbiegiem rozpuścił gon itw y,"
W ięz ił, m ordował, aż do granic Litwy.

Taki b ył stan okoliczności na północy, gdy Za­
kon Krzyżacki w Marjenburgu zgromadzony goto­
w ał się do obrania nowego Mistrza.

Bo wielu mężów staie do zawodu ,
A wszyscy równie wysokiego rod u ,
I wszystkich równe w zakonie zasługi,
Dotąd powszechna między bracią zgoda ,
Nad wszystkich wyżej stawi Wallenroda.

Charakter bohatyra kilkunastą wierszami ¿kreślony.
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Wallenrod pochwał obojętnie słucha ,
Na krasne lica pogląda z daleka ,
Od czaruiącej rozm ow y ucieka. . . .
Iedne znał tylko prżyiaźni słodycze,
Jednego tylko wybrał przyjaciela,
Świętego cnotą i pobożnym stanem ,
Był to mnich siwy zwano go Halbanem.
Wallenrod przy takim charakterze miewał nie­

kiedy nadzwyczayne chwile zapału i entuzjazmu, 
których pobudką bywało iak się domyślano, użycie 
mocnego napoiu nad miarę.

Wybory się zbłizaią, naprzód Hym n do Ducha 

Sgo śpiewany.
Po modłach wyszli, Arcykomtur zlecił,
Spocząwszy ‘nieco powracać do choru ,
I znowu b łagać, aby Bóg ośw iecił,
Kapłanów braci i ineiów obioru.
Przechadzką inni bawią się rycerze ,

> Lecz  Arcykomtur chwil darmo nie traci,
Zaraz IJalbana i celniejszych b ra c i(
W zywa do siebie i na stronę bierze ,
A by zdaleka od ciekawej rzeszy,
Zasiągnąć rady, udzielić przestrogi.
Błądzili kilka godzin w okolicy,
Blizko spokojnych ieziora wybrzezy,
Staią , głos ia k iś?— skąd? z narożnej wieży,
Słuchaią pilnie to głos pustelnicy,

Tutaj poetyczne pustelnicy i domysłów o nie'j; 
skreślenie.

Bracia rzekł Halban dziękujmy niebiosom ,
Pewnie wyroki niebios nas przywiodły,
Ufajmy wieszczym pustelnicy głosom ,
Czy słyszeliście? wieszczba o Konradzie,
Konrad dzielnego iinie W allenroda,
Stójmy, brat bratu niechaj rękę pod a ,
Słowo rycerskie; na iutrzejszej radzie, 
ę »  mistrzem naszym !— zgoda , krzykną zgoda,
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I poszii krzycząc; długo po dolinie,
Odgłos tryumfu i radości b iie ,
Konrad niech żyie, wielki mistrz niech zy ie !
Niech zyie zakon, niech pogaństwo zginie!
Drzyjcie Litwini, iuz się chwila zbliza ,
Gdy z murów W ilna , błyśnie znamię krzyza. 

Nadzieie próżne, biegą dn i, tygodnie,
Upłynął cały długi rok w pokoiu ,
Litwa zagraza, Wallenrod niegodni«,
Ani sam walczy, ani śle do boiu.
Szeinraią bracia., gromadzi się rada,
Mistrza nie w idać: Halban stary bieży,
W  zamku w kaplicy n:e znalazł Konrada >
Gdziez on? zapewno u narozney wieży.
T a k , u narożne] wieży Konrad rozmawiał z 

Pustelnicą, była to iego kochanka niegdyś małżon­
ka. Długie lata tmiały iak się w ydarł swe'j ulubio­

ne'], która po tern upływie
Zdała przybywszy do Maryi-miasta ,
Czy ią natchnęło niebo w przedsięwzięciu ,
Czy skażonego sumienia wyrzuty,
Pragnąc ukoić balsamem pokuty,
Pustelniczego szukała ukrycia ,
I tu znalazła grobowiec za życia.

Nie może się Konrad od ulubione'] oderwać.
Odtąd iak znowu z okna twej wieżycy 
Spojrzałaś na innie w całym kręgu świata ,
Znowu nic nie ma dla moiej zrzenicy,
Tylko iezioro i wieża i krata —
Tym czasam zakon spoczynkowi łaie ,
0  wojnę p rosi, własnej żąda zguby,
1 mściwy Halban wytchnąć mi niedaie.« . . .
M łodości iakże wielkie twe ofiary,
lam miłość , szczęście , iam niebo za młodu,
Umiał poświęcić dla sprawy narodu,
Z  zalein lecz męztwetn , a dzisiaj ia stary.
Nie śmiem oderwać od twych ścian podnoza,
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Ażeby twóiey ńie stracić—  roztnowy i 
Um ilknął, z wieży słychać tylko ięld....
Spojrzał iuż ranek — opuścił przyłbicę,
W  szerokie zwoie płaszcza twarz obw inął,
Skinieniem ręki żegna pustelnicę,

I w krzakach zginął—
Następuie opis uczty.

B ył dzień patrona uroczyste święto ,
Komtury z braćmi do stolicy iadą ,
Białe chorągwie na wieżach zatknięto,
Konrad rycerzy ma uczcić biesiadą.
W  czasie uczty, na której znajduie się W itold  

Xiąże Litewski pod ówczas z Jagiełłą’, iuz Królem 

Polskim w  zatargach i u krzyżaków wsparcia szuka- 

iący, wezwano Litewskiego minstrela do zanócenia 

pieśni. Śpiewało iuż kilku innych, ale 
Zakonnik rycerz chce innej piosenki,
Niechaj mi będzie tak dzika i twarda, 
lak hałas rogów i oręża szczęki.
Wajdelota stale w  Niemców kole, śpiewa piosn­

kę i powieść, które'j istotnego znaczenia, żaden ze 

słuchaczy oprócz Konrada się nie domyśla; 

ten w  dzikie wpadaiąc pomieszanie z rywa się i pyta.
Gdzież koniec pielili wraz mi koniec śpiewają 
A lbo daj lutnię; czego drżący stoisz,
Zaśpiewam koniec ieśli ty się boisz.
Pomiiamy zwrot który piękną balladę w  usta/ 

Wallenroda kładzie, śpiewa on, śpiewa:
Nakoniec osćfabł, głowa się schyliła ,
Na poręcz krzesła — wzrok po chwilijgasnął 
I drżące usta piana mu okryła ,

I zasnął......
Ale skąd w mistrzu tak nagłe odmiany,
Za co się W itołd  tak srodze rozgniewał,
Co znaczy mistrza dziwaczna ballada,
Każdy w domysłach nadaremnie bada.

( Dokończenie riastapi)
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N u m e r  9 .  faem pi. gr.

%

—  W E  W T O R E K  <lnia 25. Marca 1828 roku. —

(  W a lle ń r o d  p .  ¿4 . M ickiew icza  dokoń czenie)

W ojna — iu-2 Konrad hamować nie zd oła , 
Zabiegóyir ludii i' rialegań rady,
Dawno iu£ cały kraj’ o pomstę woła ,
Za Litw y napaść i W itółda  zdrady.

W ito łd  co wsp&tóa u Zakonu 2ebrał,
Dla odzyskania W ileńskiej Stolicy,
Teraz po ucżcie , gdy wieści odebrał ,
Ze wkrótce ruśzćj w póle Krzyzownicy,
Zmienił zamiary, nowq przyiazń zdradził,
1 swych rycerzy tajnie uprow adził,

W  zamki Teutonów leżące po drodze ,
W szedł z wymyślonym od Mistrza rozkazem, 
A polem orez wydarłszy załodze,
W szystko wyniszczył ogniem i ielazem . . . 
Poszli ku Litwie i eóz tam s p r a w ili? .. . .  
Wiatry pożogę coraz dalej niosły,
Rycerze dalej w głijb Litwy zabiegli,
Słychać ze Kownd, ze W ilno obiegli ,
W  kóiicti >iStały* i wieści i posły,
Darmo Prusacy- z podbitej krainy,

'/ BtańbóW i mnogich łbpóW' wyglżjdaią ,
Dartiio' ślfj cz£stycH góńcow pó ribwiny, 
SpiciZtj' się; gońće i nie po wraca i,-j,

' /  Mahyen bułgti lud pa trzy liii drodze, 
luz widiić z dala , kopie się przez śniegi,
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Kilku podróżnych—  Konrad? nasi w odze? 
lak ze ich witać? zwycięzcę? czy zbiegi?
Gdzie reszta pułków? Konrad w zniósł praw icę, 
Pokazał dalej ciżbę rozproszoną ;
Ach sam ich widok zdradził taieinnicę. . . .

Wszystko zginęło Konrad wszystkich zg u b ił;  
On co z oręża takiej nabył chwały,
On co się dawniej roztropnością ch lub ił,
W  ostatniej wojnie lękliwy n iedbały .. . 
Zagnawszy wojsko na litewskie stepy,
W ilno tak długo tak gnuśnie o b le g a ł. . . .  

Drżał lud i szemrał , Konrad niedbał o to ,
Z w oła ł na radę niechętnych rycerzy,
Spojrzał, przemówił, skinął —  o sroinoto 1 
Słućhaią pilnie i każdy mu wierzy,
W  błędach człowieka, widzą sądy B oga,
Bo kogoż z ludzi nie przekona —  trwoga ?
Stoj dumny w ładco! jest sąd i na c ieb ie ,
W  Maryenburgu wiem ia loch podziem ny,
Tam gdy noc miasto w ciemnościach zagrzebie, 
Schodzi na radę trybunał taieinny,
Tam iedna lampa na podniebiu sali,
1 w dzień i w nocy się pali.

Dwanaście krzeseł ko ło  tronu sto i,
Na tronie ustaw xiega taieinnicza ,
Dwunastu Sędziów, każdy w czarnej zbroi, 
Wszystkich maskami zamknięte oblicza , 
W szyscy przysięgli, dobrowolnie , zgodnie , 
Karać potężnych swoich władców zbrodnie , 
leden z maskowych zbliżył się do tronu ;
I stoiąc z mieczem przed xięgą zakonu, 
llzek ł — ,, straszliwi Sędziowie ,
Ittż nasze podejrzenie stwierdzone dowodem  
Człowiek co się Konradem Waienrodem zowie , 

Nie iest W allenrodem .
K to on iest ? niewiadomo ; przed dwunastu la ty 

Nie wiedzieć skąd przyiechał w nadreuskie krainy

-  34 -
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lak rządził wszyscy w iecie; tej ostatniej zim y,
Kiedy mrozem i głodem i z Litwą walczymy,
Konrad iezdził samotnie w lasy i dąbrowy,
I tam miewał zW itołdem  taieinne rozmowy,
Szpiegowie moi siedzą dawno iego czynów,
Wieczorem pod narolną skryli się wieżycą ,
Kie poieli co Konrad mówił z pustelnicą ,
Lecz sędziowie ! on mówił ięzykiem L itw inów .. . .  
Sędziowie! ia na Mistrza za skarżenie kładę ,
O fa łsz , zabójstw o, herezyą , zdradę.

Iednomyślnem głosem sędziów potępiony Wallen­
rod. Nim go ieszcze do więzienia wtrącono, znajduie 
porę pożegnania swoiej Aldony, córki Kiejstuta X ią- 

żęcia Litewskiego, która katoliczką zostawszy, zwąt­
piw szy o męża kiedyżkolwiek powrocie, osiadła i za­
murować się kazała w  narożnej w ieży Marjenburga, 
z ofiar pobożnego ludu byt swój utrzymuiąc. Prze- 

widuie Wallenrod blizki swój koniec i tak kochankę 

względem siebie uprzedza.
W idzisz tą blizką przedmiejską strzelnicę ,
Tam będę mieszkał.* dla znaku co ranek ,
Wywieesę czarną chustkę na krużganek,
Co wieczór lampę u kraty zapalę,
Tam wiecznie patrzaj, iesli ehustkę z rzu cę, 
leżeli lampa przed wieczorem skona,
Zamknij twe okno, mole iu l nie w rócę ,

Iakoż nie długo pote'm w  więzieniu swem Wallen­
rod trucizną życia dokonyw a; lampa gaśnie.

I w  tejże chwili przebił wieży ściany,
Krzyk nagły, mocny, przeciągły urwaiiy,
Z czyiej to piersi, wy się domyślicie,
A kto by słyszał, odgadnął by snadnie,
Ze piersi z których taki ięk wypadnie , 
luz nigdy więcej nie wydadzą głosu :
W  tern głosie całe ozw ało się życie.
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Powieść Wajdeloty która Wallenroda w  hitepo- 
ięty nieład w praw ia, była właśnie treścią iego ży­
cia, pod pierwszem ńićznanćm Alfa Waltera nazwi­
skiem, przed osiągnieniem urzędu Mistrza K rzy­
żaków noszonym.—  Urodził się on b y ł w  Litw ie, 

naiazdy krzyżackie rodziców go pozbaw iły, nie dziw  

w ięc, że w  kraiu tkliwych-młodocianych pamiątek, 

bezkorzystne toczył bole. Całość bardziej rozcie- 

kawionych Czytelników, niż wyiątki zadowolnić i 

objaśnić potrafi; niezliczone bowiem piękności, o- 

brębem naszym nie do objęcia, czynią Poemat W al­
lenroda, arcydziełem genjuszu i sztuki.

Mfody Stanisław Leszczyński po powrocie ze 
swoich podróży, znalazł całą rodzinę zgroma­
dzoną w  Lesznie, dla powinszowania mu szczę- . 
śliwie odprawionej iazdy. Sław ny Iabłoński pod­
ówczas Hektor kollegium Leszna miał z tej 
okoliczności przemowę do zacnego Pątnika  (po­
dróżnego ), po której nastąpił Balet złożony z ry­
cerzy niosących tarcze oznaczone iedną z liter 
dwóch w yrazó w : Domus lescinia. Na końću ka­
żdego tańca rycerze Szykowali się tak: że tarcze 
ich przedstawiały anagrammy tych Wyrazów w  
następnym sposobie:

domus leScinia , Domie Leszczyńskich,
ades inoolumis, Przybądź zdrowy,
OMMS es LUCfDA, C ały iesteś świetny,
SIS columna dei, Bądź filarem B oga,
i scande solium. Idź wstąp na tron.
W yznać potrzeba, że gdyby nawet Anagram­

my powyższe po wstąpieniu na tron były zro­
bione, nie przestały by bydź sztucznemi; okoli­
czność dodała im ceny.

http://rcin.org.pl



N u m e r  1 0 . Exempt, gr. 5.

Parvaeves cnpiunt aniino?.
Ovid. ars. ani. I. 1. P. 159.

Przyjechawszy ze wsi do Warsźawy zapa­
trywałem się często na pyszne ekwipaźe, które- 
mi modne państwo nasze, nowe Mak-adamy ubic­
ia ; iednego dnia mianowicie* zastanowiła mię prze­
pyszna, czterema kasztanami ciągniona kareta. Sta­
ło za nią dwóch lokai suto obszytych, a we środ- 
ku siedziała młoda, strojna i rzekłbyś całym 
arkuszem szpilek opięta niewiasta, tak wszystko 
na niej gładko i kunsztownie było ułożone.

Ta kobieta była to nieszczęsna Kloe, które 
po krotce dosyć smutne spotkało zdarzenie. Od- 
dawna zajmowały ią młodego kochanka zaloty, 
kochanka którego potem świetnemu poświęciła 
zaprzęgowi. B ył to podarek bogatego lecz cho­
rowitego zalotnika; kiedym ią widział, zdawało 
iuz mi się ze okazały strój był tylko oponą głę- 
boko wrytego smutku, gdyz we dwa miesiące da­
lej z równą pompą i przepychem została powie­
dzioną do grobu, gdzie ią zarówno i strata pier­
wszego amanta i połączenie z drugim wrtrąciły, 

Często rozmyślałem sobie o tej szczególnej nie­
wiast słabości, do wszystkiego co iest pozornem
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i o szkodliwych skutkach na iakie one przez lek­
kość swa i przez wymysły są nieraz wystawio­
ne. Przypada mi z tego powodu na myśl zna- 
ioma mi dosyć ładna panienka: zaięła ona 
dwóch czcicieli, którzy przez kilka miesięcy czy­
nili wszystko co od nich zależało dla podobania 
się iej. Wszelkie grzeczności, wszelka życzeniom 
powolność, owszem wszelkie uprzedzenia chęci, 
nie były zapomniane. Gdy przez czas długi zmien­
ne obu powodzenie żadnemu pierwszeństwa nie 
dawały, ieden z nich w bardzo dobrą porę, wpadł 
na koncept ugalonowania swoiej liberji, co mu 
się tak dobrze udało, że po tygodniu, stanął u 
celu swych życzeń.

Piozmowa powszechna kobiet pospolitych iest 
mało znacząca i bardzo właściwa do utrzymania 
onych w dziecinnych skłonnościach.- Naprowadź 
dyskurs na niedawno pobrane małżeństwo, a do- 
niosą-ć niebawem czyli ieździ poczwórno, albo 
czy iada na srebrze. Wymień kobietę nieprzy­
tomną, a można dziesięć przeciw iednemu posta­
wić , że się dowiesz o szczegółach iej . ubioru, 
albo której iego części. Bal iest wielką do roz- 
howorów pomocą, a imieniny mogą dostarczyć 
materyału aż do końca roku- —  Falbana, sznurek 
pereł, kapelusz piętrowy, buffa, bluza, kwei 
czy chusteczka blondynowa, to są przedmio­
ty niewyczerpane. Iednem słowem, niewiasty 
patrzą na powłokę bez najmniejszej baczności 
na drogie ozdoby duszy, które zalecaią ludzi 
dla własnych, nie dla pożyczanych przymiotów. 
W idząc niewiasty ustawicznie zaiete tein, aby 
się mamić bliktrami, aby głowę napełniać
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kolorami, co za dziw ze porzucaią prawdziwe 
szczęście dla uchwycenia mary pomyślności. Mło­
da panna której nigdy o niczem innem nie pra­
wiono iak o podobnych fraszkach, nie iest pewną 
czyli pierwszy toczek z piórami, albo haftowany 
szlafroczek, głowy iej nie zawróci; słowem, 
wstążki, koronki, złote i srebrne hafty są to 
istne sieci na słabe umysły, a człowiek chytry, 
potrafi ie użyć na przebiegłe nawet wietrznice , 
które się dadzą niemi bez zawodu iak przepiór­
ki ponakrywać.

Prawdziwe szczęście lubi samotność, ani się 
godzi z pompą i wrzawą świata. Powstaie ono 
naprzód ze zgody z samym sobą, a umacnia się 

> przyiaźnia i przestawaniem z nieliczną ale wybo­
rową drużyną, lubi cisze i cienie, uczęszcza na 
pola i łą k i, słowem znajduie w samem sobie za­
dowolenie , którego liczba świadków lub wi­
dzów bynajmniej nie pomnaża.

Udawane szczęście podoba, śród zgromadzeń, 
lubi na siebie ściągać uwagę, żadnej w  danku su­
mienia, ale całą rozkosz pokłada w podziwieniu 
iakie u drugich wznieca. Kwitnie to po dworach, 
pałacach, teatrach, ale niknie skoro nikt na nie 
oczu zwróconych niema.

Aurelia, lubo kobieta wielkich przymiotów, 
miłuie życie wiejskie i największą część swego 
czasu pędzi w  ogrodach. Mąż iej, przyiaciel ser­
ca i towarzysz zacisza, od chwili zapoznania ia 

y kocha, oboie czuią w  obcowaniu iednakową za­
wsze słodycz, a ieżeli zwiedzaiąkoła światowe, 
nie czynią tego, aby lgnęli do tych lotnych uciech, 
ale aby niemi znużeni, nowy znaleźli urok, w sta-

r
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łych i upodobanych zatrudnieniach. Iakoź, oboie 
szczęśliwi, od sług i dzieci kochani, są przedmio­
tem czci i zazdrości tym którzy ich znaią.

lak odmienna iest Fulwja. Ta męża swoiego 
uważaiako Marszałkauciech, a Oszczędność i skro­
mność w  użyciu, są to wedle niej Cnoty pozio­
me. Wszystek czas przepędzony na familii fonie 
ma za przepadły, i nie nazywa się u niej is­
tnieniem, skoro nie iest w  rteatrze, na spacerze po 
wizytach albo u dworu. Zyie w bezprzestannym 
ruchu, iej wyobraźnia niczem zaięta nie iest. Po­
ty na iednem bawi zgromadzeniu, dopóki się o li­
cznie jszem nie dowie. Słowem i iej samej i wielu 
innym się zdaie ze tam lepiej gdzie iej niemasz.

Nie zazdrośćmyż tych zewnętrznych farb i 
blaszek błahym istotom (iak niegdyś zazdrościł 
świerszcz motylowi, którego momentalne migoty ó 
prędką przyprawiły zgubę) ale miejmy raczej na 
celu fćlices esse non videri (bydź nie zdawać się 
szczęśliwymi).

leźli sprzyiasz mnie wzaiemnie, 
Jeźli piękna twoia dusza,
Memi łzami się porusza, 
Czemuż uciekasz odemnie ? 

leźli słuchać ci przyiemnie,
Gdy twe wszystkim wielbię wdzięki, 
Icźliś czuła na me ięki,
Czemuż uciekasz odemnie?

Lecz ieźeli na daremnie,
Ciebie wielbić mam z zapałem, 
leźli serce twe niestałem,

Do II
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N u m e r  11. Exempl. gr. 6.

—  W  PONIEDZIAŁEK dnia 31. Marca 1828 roku. —

Oto iuż Miesiąc upłynął, upłynęły z nint mo- 
ie kłopoty, pierwszy krok uczyniony, łatwiej poj- 
da dalsze, bo iak dawne przysłowie niesie: im 
dalej w las j tem więcej drew. Widziałeś mię 
kochany czytelniku we wszystkich kwadrach 
zmienności, wnosić mniej więcej możesz o 
tem, czego się dalej spodziewać. Ieżeliś sie z o- 
czekiwaniami ominął, chciej darować po Ćhrze- 
ściiańsku, za mało szkodzące Prima aprilis: któż 
iuż będzie bez zakały, ażeby miał pierwszy ka­
mień rzucać płochości in persona, Ale rozma­
icie każdy lub każda iednę rzecz widzi, co ie- 
dnego zawiodło było nad nadzieie drugiemu, a 
tymże samym strzałem nie zawsze dwa wróble 
upolować. Starałem się aby ile możności tych 
i owych zaspokoić, dla przeświadczenia iednak 
kochanych czytelników o trudzie zadowolenia pu­
bliczności , o której w Warszawie iak i na całym 
świecie powiedzieć można: Co głow a, to rozum, 
kładziemy tutaj zarzuty, iakie uszu naszych do­
szły, z uwagą że każde bezstronne postrzeżenie' 
uważaliśmy za przyiacielską poradę, a każdy do­
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cinek zarżartobliwy przekąs Censurowąnega (i), 
którego Świat iest wielkim Teatrem. Iakiż świę­
ty nie nastręczył pola musztry, niespracowanym 
gąb ludzkich mieszkańcom?

W yszedł Prospekt —  No; prospekt każdy dar­
mo czyta, sądziłbyś, ze darowanemu koniowi 
nie patrzą w  zęby. Cale inaczej bywa w piśmien­
nym zawodzie.—  Zaledwie nowiniarze powzię­
li ięzyka o Nowej perjodycznej cwiarteczce, na­
tychmiast znalazła się dosyć liczna klassa gdyra- 
czy, wołaiących: Co też to tych pism periody­
cznych, ani się im odbronić, teraz co żyic to 
pisze, a po miesiącu czy po dwóch zapału zwi- 
ia chorągiewkę; przyjdź teraz do studenta z lada 
większem rozgarnieniem, a pewnie znajdziesz go 
piszącego, albo dumaiącego w tern brzmieniu —  
„ Złóżcie się na pokrycie kosztów druku, a ia 
wam perjodycznie w dnie wolne od szkół, napi­
szę cztery Bajki, iednę zagadkę i część romansu, 
którcąo tłomaczenie z francuzkiego przy pomocy 
słowniczka kieszonkowego dosyć iuż sporo postę- 
puie, w  dodatku zaś będziecie mieli wyborną zu­
pełnie nową ortografię moiej własnej roboty.” (2)

Iakże się musieli cieszyć z trafnego przewi­
dzenia rzeczy, kiedy istotnie w pierwszym nume­
rze znalazła się i Bajka, i Zagadka; iakże daleko 
bardziej cieszyć się będą, gdy się dowiedzą że i 
ortografja w dalszym ciągu Motyla za cyfrę stać 
nie będzie. Gdy coś poważnieyszego iak te dwa 
gatunki płodów nastąpiło, zebrała się partia przy-

—- 4^ •—

(\) Gra dobrze znaioma.
(2) M roziński odpowiedź na Recenzję karta  161.
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iaciói JMomusa i w  polewanych winem uczo­
nych dyssertacjach oskarżono Motyla o pedancką 

. nudotę, tem czasem z pewnego Warszawy kącika 
wyprawia się list do Redakcji z wierszami do 
umieszczenia wwesoiym  i pożytecznym Motylu. 
Przyjmuiąc te pochwały , z pokorą przez poprze­
dnie zarzuty, wzbudzoną pilniejszego nadstawi­
łem ucha, na zdanie innych czytelników. Zga­
dzano się w ogólności, że materje pisemka nie­
stosownie Motylem ochrzczone: szeroce o tem 
rozprawiać by się daio, ale wiaściwym powo­
dem nazwania był ten, ażeby mieć rozległe do 
rozmaitości pole.

Gdyby się zdarzyło cóś popsnąć, prędka wy­
mówka, darujcie bom Motyl. Gdyby się mimo 
chęci pismo nie ostało, cóż dziwnego że się Mo­
tyl za wcześnie pokwapił na nierozwite kwiaty, 
Wreszcie czy tą czy ową kombinacją liter cwiar- 
teczka nazwana mniej rzeczy wadzi. —  Niektórzy 
swcich imion nie skąpi, chcieli mię bąkiem, szer­
szeniem, osą, lub trutniem bierzmować, ale ia 
wdzięczen za życzliwość, pozostanę przy obra­
nym przydomku dodaiąc na usprawiedliwienie:

„ B y ł  młody, który życie wstrzemięźliwie pędził; 
B ył stary, który nigdy nie łaiał, nie zrzędził, 
B ył bogacz, który zbiorów potrzebnym udzielał, 
B ył autor, co się z cudzej sławy rozweselał, 
p y ł celnik, który nie kradł, szewc który nie piiał, 
Żołnierz co sie nie chwalił, łotr co nie rozbiiał, 
B ył minister rzetelny, o sobie nie myślał,
B ył nareszcie Poeta, co nigdy nic zmyślał.’* 
leżeli takie dziwy, na świecie bywały,
Czyż to ma każdy Motyl, zawsze bydź niestały?
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leszcze ieden zarzut, nie które kawałki zna- 
iome. Tak, ale iednemu na dziesięciu, aieżeli do­
bre to i świadomym odświeżyć ie nie szkodzi; 
lecz gdy ze zmordowanego pióra nic się nie 
wygryzie , trzeba chcąc niechcąc nadrabiać i fa- 
strygować.

Widzisz kochany czytelniku, ze ci odkrywam 
wszyskie tajniki miłości własnej, przjimże to 
wynurzenie nie iako kwietniowe podejście, lecz 

•iako szczerą chęć stania ci sie użytecznym.
Iesli się ktoś na co nie odważy, będą iśdź rze­

czy iak szły, a mogą iśdź lepiej przez dobry przy­
kład. Ieden publicznie zbłądzi, publicznie go 
skarcą, on się poprawi, dziesięciu trafunkiem ka- 
iać się będzie. Z zatargów i przeciwności w zda­
niach skrzesza się prawda, im bardziej potrąco­
na , tem z większą zmartwychstaie mocą. Niech 
cię więc przeszłe i prayszłe Motyla wybryki nie- 
dziwuią, patrz na cel, wytykaj śmiało krzywe do­
pięcia onego środki, a daleką żółci odbierzesz 
odpowiedź, ku w  spólnemu porozumieniu zmie- 
rzaiącą. Iedność usiłowań musi kiedyżkolwiek da* 
zany ciężar pokonać.

■ -  4 4  -

R eda kcya  uprasza łaskaw ych czytelników stolicy o wcze­
sne zapisanie się na następny kw artał. Prenum erować można 
w Kantorze Głównym  A. B rzeziny, tudziez u Ciechanowskiego, 
Kuczyńskiej , Szteblera , W illertow ej , w składzie papieru z Te- 
ziornej p rzy  U licy W ierzbow ej , u M ściwuiewskiego przy  U licy  
K rólew skiej, u Smitta przy U licy E lektoralnej, u Kielichena, w 
M a gazyn ie E . Hudszona i Zanders p r z y  U licy D ługiej, 
u M orytza  p rzy  U licy  M ostowej, i u W dow y Niemirowskiej.

D o pism a ninieyszego dołączane będą R ycin y  M od, wycho­
dzące w L itog ra fji  Pana Brauna. — Cena prenumeraty z R y ­
cinami iest w Stolicy Z łotych  Siedem na K w a rta ł, bez R y c in  
Z ło tych  Cztery.
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